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W isła i nowe ujście tej rzeki.
Bursztyn morski, płód żywiczny drzew’, dziś 

równie nieznanych jak  mowa staropruska, w któ­
rej się nazywmł Gen t a r ,  przez morze tylko bał­
tyckie wyrzucany, na Wschodzie równoważony 
zlotem, zachęcił starożytnych do poznania oko­
lic ujścia W i s ł y ,  i k ra ju , którego nazwisko 
P r u s y  po raz" pierwszy wystąpiło przy schył­
ku dziesiątego wdeku w żywocie Świętego W oj­
ciecha, powołanego przez Bolesława Chrobre­
go, króla polskiego, do opowiadania Ewangelii 
pogańskim Prusakom.

Herodot, historyk grecki z piątego wieku 
przed Chrystusem, już słyszał o okolicach ujścia 
W isły z podania ludu o jakiejś rzece E ry  d a ­
n ie , wpadającej do morza północnego, które bur­
sztyn wyrzucało. W edług uczonego Gdańszcza­
nina z wieku 16go ery chrześciańskiej, Filipa 
Kluweryusza, trzeba przez Erydan Herodota ro­
zumieć rzekę R a d u n ę ,  która, połączywszy się 

i z inną rzeką M o t ł a w ą ,  wpada dziś pod Gdań­
skiem do W isły, lecz która kiedyś, jak się to 
pokaże niżej, "wpadała bezpośrednio do morza.

Najdawniejsze znane piśmienne wspomnienie 
W isły jest wdziele: D e s i t u O r b i s ,  Pompo- 
niusa Meli, geografa rzymskiego, z pierwszej 
połowy pierwszego wieku e. c . , który tę rzekę 
nazywa V is  u l a .  U Pliniusza naturalisty z te­
goż wieku nazywa się ona V i s t u l a :  u Klau- 
dyusza Ptolemeusza, astronoma i geografa gre­
ckiego z pierwszej połowy drugiego wieku, 
Ouimouiw- u Ammiana Marcelłina, historyka ła­
cińskiego z 4go wieku, Is  tu  la  łub I s u l a ,  jak ­
by zgodnie z mową ludu polskiego, który swa 
rzekę często nazywa I s ł a  zamiast W is ła :  u 
Jornandesa, rodem Gota, biskupa Rawenny, h i

dzisiejszego niemieckiego, mało odstępują od 
pierworodnego polskiego W i s ł a .  To wiec o- 
statnie, przynajmniej w pierwszym wieku ery 
chrześciańskiej, już było upowszechnione.

U stóp samego źródła tej rzeki można od­
kryć powód i uznać wywód, zaraz dać się ma­
jący, takowego jej nazwania. „Okolica stano­
wiąca zachodni kraniec łańcucha gór karpackich,“ 
mówi Wojciech Jastrzębowski w uczonym swo­
im rękopisie o meteorologii, „przypadająca na 
granicy hrabstwa żywieckiego (w  dawnem wo­
jewództwie krakowskiem) i księstwa cieszyń­
skiego (w  dzisiejszem Szląsku austryackim), jest

tak dalece płodna w źródła, że na obszarze 
jednej kwadratowej mili wytryska ich około 
półtora tysiąca. O ich mnóstwie z tąd można 
wziąć miarę, że w niewielkiej przestrzeni, za­
wartej między górą B a r a n i ,  pod która przypa­
da główmy wytrysk W i s ł y ,  czyli, mówiąc sło­
wami tamtejszych mieszkańców osiedlonych 
w 450 zagrodach, główny „w ykop rostoki”  
zwanej „czarną W isełką”  i między górą „Czar- 
toryą” , pod którą łączą się wszystkie owe źró­
d ła , potok z nich utworzony porusza kilkana­
ście młynów, i dwa wielkie tartaki. Gwałto­
wny pęd tego potoku i majestat jego pozoru ka­
żą się w nim domyślać czegoś wielkiego. Ja­
koż on właśnie stanowi początek królowe'i rzek 
polskich, W isły.”

Z takiego właśnie początku tej rzeki, Jan 
Długosz, nasz historyk z 15. w ieku, wywodzi 
jej nazwisko. W edług Długosza dla tego zo­
stała nazwana W i s ł ą ,  że u swego źródła jest 
niejako „wiszącym”, gwałtownie i hałaśnie z gó­
ry spadającym potokiem, który, nim się dostanie 
do najbliższego poziomu, jest podobny do „w i­
szącej” czyli „wisłej “ , niż do płynącej wody. 
Założyciel dzisiejszej geografii Buscliing wzno­
w ił takowy wywód nazwiska W isły , a patry- 
archa dzisiejszych badaczów słowiańszczyzny 
Józef Bobrowski zatwierdził go, pokazawszy, że 
nazwisko W isły pochodzi od spólnego Polakom 
i Czechom czasownika „wisieć” i że jest wy­
rażeniem czynu natury tu opowiedzianego, na 
który już przed 18. wiekami zwrócono uwagę, 
gdy przed tyląż wiekami odpowiednem ozna­
czono go nazwaniem i gdy już Klaudyusz Pto­
lemeusz naznacza źródła W isły w górach z o- 
koliczności podanych przez siebie granic Sar- 
macyi.

Ten czyn natury wywiera wpływ na cały 
ciąg W isły od jej źródła wyniesionego do wy­
sokości 2,500 stóp polskich nad poziom morza, 
aż do jej ujścia: mianowicie on sprawia ten by­
stry, gwałtowny i swawolny je j nurtu charak­
ter, skutkiem którego już to swoje koryto miej­
scami zmieniała, już nowe ujścia sobie tworzyła.

Kotlinę Wisły osłaniają od zachodu góry 
szląskie, od wschodu alaunskie czyli waldajskie, 
najwyższe w środkowej Rossyi. Góry szląskie, 
pod ogółową ptolemeuszowską nazwą: S u d e ­
t ó w  znane, ciągną się na pograniczu zacho- 
dnim. Szląska od Saksonii przez Czechy do Mo- 
rawii i austryackiego Szląska, nazywają się zaś 
według miejsc już to łużyckiemi, już izerskie- 
mi, juz ołbrzymiemi, już glackiemi, już szląsko-



morawskiemi. Tycli ostatnich ściany sięgają 
zachodniego krańca gór karpackich, który jest 
ko lebką źródeł Odry i W isły. Ponieważ Sude­
ty  są daleko bliższe W isły  niż A launy, a spa- 
dzistość tamtych zmierzająca ku W iśle  jest zna­
czniejsza niż ty c h ; więc od zachodu więcej 
rzek  niż od wschodu powinno wpadać do W i­
sły , a z kilku obecnych ujść tej ostatniej trze­
b a  uważać za główne, najdawniejsze i najnatu­
ralniejsze to , które najw ięcej wysunęło się na 
w schód, a takie jest pod P iław ą przy króle­
wieckich Prusach: za podrzędne zaś, później­
sze, mniej naturalne, a może ręką ludzką doko­
nane, trzeba uważać to , które je s t wypchnięte 
najdalej na zach ó d , a takie ma W isła  pod 
tw ierdzą Mindą, odległą na milę od Gdańska.

Jakoż od prawego brzegu W'pada bezpośre­
dnio do W isły  14 rzek , lecz tych połowa ty l­
ko  należy do wschodniej strony kotliny w iśla­
n e j, bo rzek i: B iała, Soła, Skaw a, R aba, Du­
najec, W isłoka i San , w ypływ ają z Rarpatów' 
i  należą do ich północnej spadzistości. Od le­
wego brzegu w pada bezpośrednio do W isły 22 
rzek , z których każdą można uważać za na­
leżącą do zachodniej strony kotliny wiślanej. 
Przeciw  tym 22 rzekom, wpadającym do W isły  
od lewego brzegu, można więc stawić tylko 7 
rzek wpadających do niej od prawego. Nadto 
uważajm y, że na obszarze ziemi zawartym mie­
dzy równoleżnikiem Bydgoszczy a pomorzeni 
foaltyckiem, wpada do W isły  6 rzek od lewego 
brzegu, to jest: B rda, Czarna w oda, Montawa, 
Ferza i Raduna z M otław ą; kiedy od prawego 
w pada do niej jedna ty lko , to jest: O ssa, pod 
Grudziądzem. Są nadto Prusy królewieckie pa­
dołem bagien i jezior, kiedy pomorze gdańskie 
jest suchą krainą. W szystkie te czyny są w y­
padkiem tego rozporządzenia natury, że spadzi- 
stość zachodniej części kotliny wiślane'j jest w y­
datniejsza niż spadzistość wschodniej.

Z  takowego stanowiska dwóch przeciwle­
głych sobie spadzistości, W isłą podzielonych, 
przypatrzmy się ujściom, któremi ta rzeka do po­
czątku roku 1840. oddawała swe wody Bałtyc­
kiemu morzu. Między miastami Gniewiem i 
Czczewem dzieli się ona na dwie odnogi, wscho­
dnią i zachodnią, zamykające przy swem prze­
cięciu tak zwany Cypel m o n t a w s k i ,  a dalej 
Ż u ł a w y  malborskie. Z  tych odnóg wschodnia, 
oblewająca M alborg, a zostawiająca Elbląg na 
milę od swego prawego brzegu, nazywa się N o- 
g a t ,  i wpada do zatoki F r i s c h h a f  (H avus, 
sinus N erungiae), przesełającej swoje a raczej 
wiślaną wodę do morza pod P iław ą. Zachodnia 
odnoga zatrzymuje nazwisko W isły  aż do w ło­
ści Fiirstenw erder: tu dzieli się na dwa ramio­
na, z których wschodnie wpada do tej samej za­
toki co N ogat, i nazywa się S z k a r p a w ą  lub 
K a r p ó w k ą ;  zachodnie zaś płynie pod Gdańsk, 
w pada do morza pod twierdzą Mindą i nazywa 
się L e n i w k ą .

Ciągnąca się przez trzy mile Szkarpaw a pły­
nie w  odległości od morza zrazu na trzy, pote'm 
na dwie ćwierci mili, a przy swem ujściu a v  za­
tokę na milę. Leniwka oddaje morzu swa wo­
dę dwoma ujściam i, na m ałą ćwierć mili odle- 
głemi od s ieb ie , przedzielonemi przylądkiem 
W estg a t, różnym od pobliskiego mu Nordgat, 
wysuniętego na wschód. Te dwa ujścia Leniw ­
ki zaczynają się rozdzielać przy twierdzy Min- 
da ( W eichselm iinde), leżącej na prawym brze­
gu Leniw ki; owa zaś twierdza nie dozwala o- 
krętom zawijać od Nordgat i zasłania morski 
port gdański leżący pod miasteczkiem Neufahr- 
w asser, przy zachodniem ujściu czyli od strony 
przylądka W estg a t: bo tylko to ostatnie jest 
żeglowne.

Zawarta^ między L eniw ką, Szkarpawą i za­
toką z jednej a morzem z drugiej strony wyspa, 
na 11 mil d ługa , lecz w niektórych miejscach 
ledwie na ćwierć mili szeroka, nazywa sie po 
polsku N i z i n ą ,  po łacinie N e r u n g i a ,  po nie­
miecku F r i s c h e  N e h r u n g ,  słowo zaś zaka­
zane N e h ru n g jest przekręceniem niemieckie­
go N i e d e r u n g ,  lub polskiego Nizina. Tw ier­
dza Minda zajmuje zachodni koniec tej wyspy 
i jest najznaczniejszem na niej miejscem ; wscho­
dni zas koniec podmyka się pod Piław ę, miasto 
leżące na przeciwległym cyplu królewieckiego 
półw yspu, dawniej nazywanego R a j e m  p r u ­
sk i m.  Przez kanał między temi dwoma cypla­
mi zaw arty , -wody zatoki Frischhaf, a raczej 
W isły, wylewające się do niej Nogatem i Szkar­
pawą, uchodzą do Bałtyckiego morza.

Ze stanowiska przemagającej nad wschodnią 
zachodniej spadzistości kotliny wiślanej poziera­
jąc na trzy ujścia W isły , dokonywane przez 
Nogat, Szkarpawę i Leniwkę, postrzeżemy i u- 
znamy, że ujście pod P iław ą, najdalej ku wscho­
dowi wysunięte i do którego przywodzą sie dwa 
pierwsze, jest najnaturalniejsze i tern samem naj­
dawniejsze, i że było główne w czasach, w któ­
rych na gruncie dzisiejszej zatoki rozciągały się 
orne błonia; że ujście za pośrednictwem Szkar- 
pawy otworzyło się po tamte'm, a ujście pod 
Mindą po tern: i że to ostatnie pod Mindą ręki 
ludzkiej lub nad wszelkie zawady i nad* brak 
spadzistości silniejszego pędu wezbranych wód 
W isły, lecz nie natury jest dziełem.

Przemawia za tym ostatnim wnioskiem na­
zwisko L e n i w k i ,  nadane tej łasze wiślanej dla 
tego, że l e n i w o  toczy swe wody pod Gdańsk i 
do morza; przemawia znaczniejsze na niej niż 
na innych odnogach ujściowych W isły opadanie 
wód w iatach  suchych, przemawia nakoniec po­
danie u Kaspra Hennebergera, Królewieczanina, 
z 16 wieku zapisane w  książce jeg o : „Von den 
preussischen Fliissen,“  opiewające, że ramie W i­
sły, zw ane L e n i w k ą ,  wykopała ręka ludzka. 
To samo powiada bezimienny autor książki D e  
t u m u l t u  G e d a n e n s i ,  przytaczany równie ja k  
tam ten, lubo każdy zbijany lecz bezzasadnie,
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przez Chrystofa H artknocha, autora szacownej 
i  uczonej księgi „A lt und neues Preussen<{ z ro­
k u  1684.

_ W szakze braknącą w obecnym razie karto 
dziejów pisanych może zastąpić pewniejsza od 
tamtych księga natury. Czytamy zaś w tej osta­
tniej, że koryto W isły  jest drogą siły wypadaja- 
cej z dwóch składających się na nią s ił , z któ­
rych jedną jest siła spadzistości karpackiej, dru­
gą siła spadzistosci sudeckiej. Gdyby pierwsza 
z tych dwóch ostatnich sił sama jedna działała 
na  W is łę , naówczas kierunek tej rzek i, ozna­
czony je j źródłem i ujściem, przypadałby na je ­
dnym południku. Aże spadzistość sudecka, lu ­
bo z daleko mniejszą niż karpacka siła , działa 
spółcześnie na W isłę ; więc kierunek tej rzeki, 
źródłem jej i ujściem oznaczony, nie może przy­
padać na jednymże południku, lecz musi nachy­
lać się ku wschodowi i główne ujście W isły 
musi byc to, które względem innych najdalej wy­
sunęło się na wschód, to jest ujście pod P iła­
w ą: najmniej zaś z prawami natury zgodne mu­
si byc to, które najdalej sięgnęło na zachód, to 
jest ujście podM indą: nakoniec Radlina za cza­
sów' Herodota zapewne nie Leniwce, ale bezpo- 

< średnio morzu Gentarów (bursztynów) oddawa­
ła  swe wody.

Uczony Wincenty Pol, w rozprawie swojej 
„R zut oka na połnocne stoki K arpatów ,“  ogło­
szonej przez Gazetę lwowską z r. 1842., dzieli 
północną ścianę Karpatów 'n a  — „pochyłość 
bałtycką i na pochyłość czarnomorską. Na po­
chyłości bałtyckiej W isła zabiera wszystkie wo­
dy: na pochyłości czarnomorskiej jedne z nich 
w padają w Dniestr, drugie w' Prut, trzecie w 8e- 
red , wody zaś Prutu i Seredu zabiera Dunaj.
A  tak siatka rzek , która osnuła północną ścia­
nę Karpatów, zbiera swe wody w trzech głó­
wnych rzekach: W iśle , Dniestrze i Dunaju, i 
przeseła je  przez pierwszą do bałtyckiego, przez 
drugą i trzecią do Czarnego morza. Z 40 rzek 
głównych, wpadających do Bałtyku, W isła trzy­
m a pierwsze miejsce i przypiera największym 
obszarem ziemi do północy, bo wynoszącym 3,578 
mil kwadratowych niemieckich, a bije najw ięk­
szą mnogością wód na morze.“

Z  przemagania pochyłości karpacko - bałty­
ckiej nad pochyłością sudecką, tudzież z nieja­
kiego w pływ u wywieranego przez pochyłość 
czarnomorską, pochodzi, że W isła od swego źró­
d ła  do miasteczek cieszyńskich Skoczów i Stru­
mień płynie zrazu prawie prosto z południa na 
północ, że potem wykręca się na wschód aż do 
ujścia Sanu, że z tąd usiłuje powrócić na drogę 
p rzekątnej, wym aganej przez dwie wyżej poka­
zane siły i dla tego zawraca ku zachodowi aż 
do ujścia Brdy, odkąd nakoniec toczy swoje wo- i

dy według owej przekątnej, kończącej się pod 
P iła w ą , jako miejscem jej naturalnego ujścia do 
morza.

Prostsza, prawom hydrodynamiki uleglejsza ,

i i w edług przekątnej dopiero wspomnionej idaca 
droga dla w ody wiślanej, byłaby na korycie ża- 
jętem przez rzekę W artę od je j źródła aż do 
miasta Koło, z tąd zaś na korycie, któreby sie 
ciągnęło przez jezioro Gopło do ujścia Brdy dó 
W isły. Od tego ujścia aż do P iław y już W i­
sła  płynie korytem mającem ten właśnie kieru­
nek, jaki z praw  dopiero uważanych wypada.

®zas> kiedy tym kierunkiem rzeka 
W arta  i jezioro Gopło, za pośrednictwem W i- 

°dlew ały swe wody do Bałtyckiego morza, 
badan Surowieckiego, objętych książka: „O  

rzekach i spław ach księstwa warszawskiego eC 
z dawnych podań ludu , z napomknień history­
cznych, z wieści upowszechnionych i z miejsco­
wych zabytków, okazuje się, że przed ośmia wie­
kami prowadzili Polacy żeglugę od W arty 'p rzez 
Gopło i W isłę do Gdańska i że dla tego ku­
jawskie okolice G opła, mianowicie kraszaca je  
K rusw ica, najpierwej w Polsce zak w itły 'm ie ­
niem i znaczeniem. Gopło ma dziś 3 mile dłu­
gości, a pół mili szerokości. Ale za czasów 
Długosza miało 5 mil długości , było daleko 
większe i do wyższego niż dzisiejszy wznosiło 
się poziomu wodnego, ja k  można wnosić z miejsc, 
ktorenn ten nasz z 15. wieku historyk oznacza 
granice Gopła. Następnie rzeka Noteć, wypły­
wająca z tego jeziora i zmierzająca ku W iśle 
do miasta N akło, z tąd zaś odwracająca sie na 
zachód ku rzece Wńrcie i z tą łączącą sie pod 
miastem Santok, przesełała kiedyś 'swe wodę- 
do W isły tym przynajmniej sposobem, jakim  do 
ostatnich czasów mieszkaniec trzęsawic Polesia 
mógł w dżdżystej porze dostać się łódką po wo­
dzie do K ijowa z Brześcia litewskiego. Nadto 
w 15. w ieku, ja k  pisze tenże Długosz, rzeka 
Goplenica, dziś nieznana, bo zaginiona, łączyła, 
ja k  wypada z podań tego historyka, między mia­
stami Koło i Konin, leżącemi nad W artą, tę o- 
statnią rzekę z jeziorem Gopło, a następnie z W i­
słą, za pośrednictwem wylewów Noteci, sięgają­
cych do W isły. W ody Gopła musiały w  tym 
ostatnim razie wznosić się na 11 stóp wyżej niż 
są wzniesione dzisiaj.

W yżej tez niż dziś musiał się wznosić wo­
dny poziom W isły . Jakoż nasz uczony Toruń- 
czyk, Chrystof Hartknoch, uczy na stronicach 6 
i 7 swego powyżej wspómnionego dz ie ła , że kie­
dyś W isła była daleko niż dziś głębsza i mia­
ła  wyższy poziom wodny, lubo koryto od dzisiej­
szego węższe, i że dla tego spławiano po niej' 
okręty od morza pod Chełmno i Toruń. Jeszcze 
za czasów Hartknocha stał w Chełmnie dorfł 
pakunkowy po towarach z Anglii okrętami do 
tego miasta sprowadzanych, ak ta zaś Torunia 
z 14. wieku opiewały, że z tego miasta jjvyseła- 
no listy do Anglii, Danii i Hollandyi w sprawie 
rozbitych okrętów. Żyjącym nakoniec zabytkiem 
związków' handlowych Polski z Hollandyą, za 
pośrednictwem żeglownej dla okrętów W isły, są 
biegające dotąd po kraju naszym, chociaż Ho-

27
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landyi obce a nawet nieznane, „holenderskie du­
katy i nazwisko O s t s e e  przez Holendrów, B ał­
tyckiemu morzu nadane, Tym sposobem stało

się, ze miasta Toruń i Gdańsk tak dalece wzro­
sły w  potęgę pieniężną, że same po większej 
częs'ci opłaciły koszta czternasto-letniej wojny, za
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Kazimierza Jagiellończyka prowadzonej w  za­
miarze wypędzenia z Prus i z Polski wiaroło­
mnego rycerzów niemieckich zakonu, a w szcze­
gólności, ja k  to opiewają akta miasta Krakowa 
z owych czasów, opłaciły kardynała Zbignie­
w a Oleśnickiego za przychylenie się jego do tej 
V FO jny. (D okończenie nastąp i.)

Stary Latacz obuwia.
(D ok ończen ie .)

Pod czas mojego w  Bataw ii pobytu, oprócz 
skarbowej roboty, miałem czas i sposobność 
przy prywatnych pracować fabrykach, co mi 
znaczne przynosiło przychody, lecz żadnej nie 
zrządzało spokojności ani pociechy; bo ciągle
0 tej myśląc ziemi, na którejem się urodził, a 
w  której zostawiłem to , co miałem najmilszego 
w  św iecie, to jest najdroższych rodziców' i sio­
s trę , wszystkie dostatki i zbiory, w  miejscu j a ­
kiego zadowolenia, służyły mi raczej do cią­
głego i coraz nowego udręczenia serca mojego. 
W ysłużyw szy przeto, na którern się zobowią­
z a ł la ta , niezmienne przedsięwziąłem postano­
wienie powrócenia do Europy; a po otrzyma­
li em uwolnieniu, w’siadlem natychmiast na okręt
1 przed dwoma miesiącami przybyłem  szczęśli­
w ie do Hamburga. Dnia jednego przechadza­
jąc się w  bliskości przystani, zdało mi s ię , iż 
spotykam tego samego m ajstra, do którego mnie 
ojciec mój był oddał na n a u k ę ; zbliżam się 
przeto do niego, a pewny będąc, że czas moje­
go na wyspie pobytu i morska przejażdżka tak 
mnie zmienić musiały, iżbym był trudny do po­
znania; przeto wymieniłem mu moje nazwisko. 
Natychmiast się rzucił w moje objęcia, uściskał 
serdecznie, zaprowadził do domu, i przyjął ja k ­
by własnego syna. Dowiedziałem  się ód nie­
go, że dość znaczny zebrawszy majątek, od lat 
k ilku przeniósł się do Ham burga, kupił sobie 
dom i w szedł w spółkę z kilku domami tru ­
dniącymi się budowaniem kupieckich okrętów'. 
W  domu jego cliędogo urządzonym, znaleźliś­
my żonę około gospodarstwa się krzątająca, 
równie dla mnie ja k  i sam uprzejm ą; w krótce 
też, z robotą w ręku, w eszła ich córka, piękna 
i  nadobna dziewica, ta  sama, którą niegdyś, ma­
lu tką  jeszcze nosząc na ręk u , moją miluchna 
nazywałem  Anetką. I  przez tak  długi czasu 
przeciąg, nie zmienił się mój gust, bo za pier­
wszym na Anetkę rzutem oka, jużem ją  napo- 
w rót pokochał. A  bawiąc przez dni kilka, 
W tym prawdziwie rodzicielskim dla mnie domu, 
przy kilku zdarzeniach miałem sposobność prze­
konać s ię , że i Anetka niedaleko była od dzie­
len ia  ze mną uczuć, jakie zajmowały serce mo­
je . Pomimo to wszystko jednak, żądza ja k  naj­
prędszego oglądania moich prawdziwych rodzi­
c ó w , zatruw ała mi nieraz najsłodsze chwile 
przepędzane naw et w  towarzystwie tej lubej 
dziewczyny. D la tego w ięc , każdego poranku,

z tern niezłomnem Wstawałem przedsięwzięciem, 
że juz dnia tego nieodzownie w  dalszą do mo­
ich  ̂rodziców puszczę się drogę; lecz niewiem 
jakim  się to działo sposobem, zawsze jednak  
to pew na, że kiedym każdego z tych poranków  
chciał k ilka tylko chwil jeszcze poświęcić na 
pożegnanie A netki, już dużo bywało z południa, 
a ja  jeszcze przy je j znajdowałem się nogach; 
a w ów czas już za późno było chcieć się od 

j niej oddalić, bo jedno czarujące Anetki spojrze­
nie, zawsze do następnego dnia odsyłało zaczę­
cie mojej zamierzonej pielgrzymki. T ak  to u - 
czucia pierw szej m iłości, tyle mają w sobie 
powabów i s iły , że nas częstokroć głuchemi 
czynią na głos najświętszych naw et naszych po­
winności. Nanoniec, gdy już dni kilka w  po­
dobnym przebyłem stanie, że wspomniawszy na 
ukochanych rodziców , przedsiębrałem opuścić 
dom mojego drugiego o jca ; a spojrzawszy na 
A netkę, jak aś  moc niewidoma przy niej mnie 
zatrzym yw ała; ułożyłem sobie jednego poran­
k u , odkryć przed je j ojcem stan serca mojego, 
jakoż, bez dalszego namysłu pobiegłem do jego  

, komnaty, a padłszy mu do nóg, rzekłem z zapa­
łe m : „Niemogę wierzyć mój drugi ojcze, abyś 
nie przenikał przyczyny, jak a  mnie dotąd w  do­
mu twoim zatrzym uje, gdy w iesz, jak a  św ięta 
powinność, od dawna mi już go opuścić naka­
zyw ała; gdybym się wszakże m ylił w mojem 
mniemaniu, tedy pozwól wynurzyć przed soba 
uczucia zbyt przepełniające serce m oje, abym. 
dłużej mógł w niepewności zostaw ać! — oto ko­
cham, a kocham bez granic córkę tw o ję , k tó - 
r®j > jeżeli byś mi m iał odmówić rę k ę , odbierz 
mi raczej natychmiast życie.. . . “  Podniósł mnie 
z uśmiechem pełnym dobroci, nieoceniony ten 
cz ło w iek , a przycisnąwszy do serca swego, 
rz e k ł: Bądz dobrej myśli młodzieńcze, i nie nie­
pokój się na próżno; tego tylko z tw ej strony 
oczekiwałem kroku; albowiem wiedz o tern, że 
nietylko pragnąłem cię mieć moim zięciem, ale 
nadto ułożyliśmy z moją żoną, która ód A netki
0 waszem wspolnem uprzedzona była kochaniu, 
aby w as jeszcze, przed twoje'm do rodziców o- 
dejsciem, nawzajem połączyć.—  W ystaw cie so­
bie  ̂ dobrzy ludzie, co za radość moja musiała 
byc w  tej chw ili?  wielkość jednak szczęścia 
m ojego, niemym mnie zupełnie uczyniła, i ca- 
łem z mej strony okazaniem wdzięczności dla 
tego zacnego człow ieka, było uściśnienie ręk i
1 skropienie je j łzami radości. Gdym wTszakże 
przyszedł cokolwiek do siebie, pobiegłem na­
tychmiast donieść mojej drogiej Anetce o usta­
leniu wspólnego szczęścia naszego; ojciec zaś 
je j poszedł uwiadomić swą żonę, i w raz wszy­
scy znaleźliśmy się w komnacie, w  której, od pier­
wszego dnia ułożonej mojej podróży, A netka 
co ran ek , mając łzam i skropione lice , codzień 
świeżą na drogę przygotowała dla mnie żywność. 
A c h ! ileż ona w tej chwili zdaw ała się mi być 
jeszcze piękniejszą 1 O ! ileż je j dodało pow a-
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Łów i w dzięku , to wzruszenie, którem niespo­
dzianie przejętą została, gdy rodzice, w ziąw szy 
nas oboje za ręce, nawzajem nas p o łą c z y li! .. .  
Ani jednego je j koralowe usta niebyły w stanie 
wydać sło w a , a śnieżna je j p ierś, w  ciągłe'm 
i  gwałtownem  zostaw ała poruszeniu, — lecz 
z czułem połączone uściśnieniem ucałowanie 
rąk  obojga rodziców, przyte'm rzucony na mnie 
najtkliw szy w zrok , którego skromność ukryw a­
ły długiemi rzęsami okryte pow ieki; przekony­
w ały  nas dostatecznie, że równe z nami ma 
chęci; równe ją  z nami łączą uczucia. —  Tak 
się więc nasze odbyły rękowiny, a w  krotce i 
uroczystym połączeni zostaliśmy węzłem . W  dni 
k ilka  po nasze'm weselu puściłem się nakoniec 
W mą podróż. Ażebyście zaś moi zacni ludzie 
choć jakiekolw iek mogli mieć pojęcie, co to 
jest za dobre stworzenie ta moja A netka? ja k  
czułem od przyrodzenia udarowana je s t sercem? 
dość -wam będzie powiedzieć, że ona była pier­
w szą, co mi przypomniała bolesną dla nas oboj­
ga po trzebę, chwilowego się rozłączenia; w ce­
lu  dopełnienia mojej św iętej, bo synowskiej po­
winności. W  chwili zaś rozstania się naszego, 
oddając mi sztukę nowej m ateryi, rzek ła : Weź! 
to na suknią dla tw o je j, a dziś już i mojej dru­
giej m atki: kupiłam ją  za pieniądze, które mi 
ojciec mój w  dzień ślubu naszego podarował, 
a  których resz tę , rzek ła  zaw ijając w papier 
•cztery dubeltony, oddaj twemu dobremu ojcu; 
ten zaś krzyżyk z łańcuszkiem , dar ślubny od 
moje'j m atk i, m ówiła dalej zdejmując go ze 
swej łabędziej szy i, zanieś odemnie tw ojej sio­
strze , k tórą, że tak  kocham, jakby  moją w ła­
sn ą , niech ją  o tem przekonają te słów kilka, 
które skreśliłam  na tym oto papierze, co go do 
obwinięcia krzyżyka używ am .—  Uważcież za­
tem dobrzy ludzie, cobym ja  za nieodżałowaną 
poniósł był s tra tę , gdybym był na zawsze utra­
c ił te drogie wspominki dobroci serca mojej ko­
chanej A netki; a razem osądźcie, ile wam w i­
nien być muszę, kiedy to wy jesteście sprawca­
mi szczęścia tego, którego mi Bóg w tej chwili 
kosztować dozw ala, z odzyskania ich napowrót. 
Kochani ludzie! po zapewnieniu was raz je ­
szcze o mojej wdzięczności, nie pozostaję mi 
już  teraz, ja k  pożegnać was najczulej i prosić, 
abyście za mną błagali Boga, iżby mi nieodmó- 
w ił ostatniej w  życiu mojem pociechy ogląda­
nia przy życiu i dobre'm zdrowiu moich kocha­
nych rodziców. O ! zapewnie się niepoznamy 
naw zajem ! Ich bowiem w iek , a mnie słońce 
indyjskie znacznie odmienić m usiały; co się zaś 
mojej siostry dotyczy, ta będąc nierównie ode­
mnie m łodszą, nie wiele jeszcze musiała utra­
cić młodociannych rysów swej tw arzy ; ją  więc 
zapewnie poznam do razu. — A le , w szakci to 
nie daleko z tą d , jeź li mnie pamięć moja nie 
łudzi, do miejsca, gdzie moi rodzice m ieszkali; 
możeście nawet o nich co słyszeli? ho! bo oni 
byli sław ni w  całej gminie ze swej gościnności

i dobroci; ojcu memu, ponieważ zwykle na ma- 
łem przestaw ał i umiał być oszczędnym, nigdy 
Bogu dzięki!^ niezbywało na małym zapasiku, 
chociaż cienkiego wina, i na kilku groszach od­
łożonych ku wsparciu potrzebą przyciśnionych. 
U mojej zaś matki zaw sze byw ało: leży duży 
bochen chleba w szafie, i k ilka  sztuk bielizny 
w skrzyni, dla zasilenia głodnego, lub okrycia 
nagiego. — Przecież musieliście kiedykolwiek 
słyszeć co o starym Marcellim z K lew icz? lub 
o jego żonie B erc ie?—-N a te słow a, jakby  pio­
runem rażeni, Marcelli z Bertą w ykrzykną po­
społu : „P rzeb ó g ! to nasz Franciszek! To 
nasz zmartwychwstały Franciszek! Tenże to?  
czy też rzeczywiście oglądamy przed soba na­
szego w  szpitalu zmarłego Franciszka ?“ I  wnet 
Marcelli padłszy na kolana, klęczy nieporuszo- 
nJ> j^kby  w  zachwyceniu, ku niebu majac wy- 
ciągnięte ręce , ku niebu zwrócone oczy; i pe­
w nie, dłużej w podobnym zostajac stanie, dla 
nadspodziewanej radości, odszedłby był od zmy­
słów , gdyby B erta , od pierwszej zaraz po w y- 
krzyknieniu cli w ili, zatrudniona wyszukiwaniem 
po calem ciele Franciszka znamion, je j tylko 
jako matce wiadomych, niebyła go w niejaki 
sposób przyw ołała do przytomności, pokazywa­
niem mu onych, jedno po drugiem. Z reszta 
jakiegożby potrzeba p ió ra , któreby choć najsła­
biej opisać zdołało to wszystko, co ci poczciwi 
ludzie czuc musieli, kiedy po dwudziestopięcio- 
łetniem niewidzeniu się, i mając sie nawzajem  
za nieżyjących, w  jednej chw ili, i kiedy sie 
tego najmniej spodziewać mogli, nawzajem sie 
znowu ujrzeli. Po długich zate'm w śród ucie­
chy i łez radości uściskach ; pierwrsze , które 
Marcelli w yrzekł słow o, było: „N a kolana! Na 
kolana! Podziękujmy wszyscy wspólnie Naj­
wyższemu Stw órcy, że zachowawszy nas przy 
życiu, na tym jeszcze świecie dozwolił nam ko­
sztować prawdziwie rajskich roskoszy, dla wy­
branych swoich tylko przeznaczonych !4< — Do­
brze, odpowie Berta, padając natychmiast na ko­
lana, składajm y najgłębsze dzięki Bogu, za cu­
downy nam pow rót syna; ale roskosz nasza dale­
ką jeszcze jest od rajskich roskoszy, kiedy 
w  pośród nas niemożemy oglądać naszej uko­
chanej Idy. —  Franciszek , 'k tóry  od chwili, 
w której został od rodziców poznanym, ciągle 
jakby  w zachwyceniu zostawał tak, że mu na­
w et nie przyszło na myśl, ażeby się o siostrę 
zapytał; na wspomnienie je j imienia', jakby ze 
snu obudzony, z bojaźnią matki zapyta: czyliby 
się Idzie co złego przytafiło ? — Umarła, odpo- 
wrie zalana łzami B erta , umarła w  młodości 
kwieciu na moich rękach. —  „ B o ż e !“  zaw oła 
z rozpaczy oznaką Franciszek; „Boże! więc nie­
ma na tym świecie zupełnego szczęścia let —  Nie 
bluźnijcie! przerwie im zawsze lilęczący i za­
wsze modlący się M arcelli; nie bluźnijcie! m ało- 
wierna matko i synu, przeciw Najlepszemu Bo­
gu! Oto z  woli Jego , w  tej może chw ili duch
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naszej cnotliwej Idy unosi się nad nami, błogo­
sław i nas i jest uczestnikiem tych roskoszy, j a ­
k ich  dobroczynny Stwórca dzisiaj nam koszto­
w ać dozw ala; na kolana więc raz jeszcze, abyś­
my wszyscy pospołu, w połączonych modłach, 
powinne za te łaski złożyli Mu d z ięk i!— Pomi­
mo rozczulenia matki, i żalu syna , wszyscy je ­
dnakże pok lęk li; a po k ilku  chwilach religijne­
go milczenia, powstali z pocieszonem już nieco 
sercem i ze spokojniejszym zmysłem. W  ów czas 
to dopiero Marcelli z tw arzą przekonywającą o 
w ew nętrznej jego radości, przypatrzywszy się 
Franciszkowi, rzek ł do B erty: Ńo! i cóż? nie-
ciężyże ci już w ięcej na sercu ten szp ita l, na 
którego wspomnienie tyłeś się razy dręczyła ? 
a  z którego ja k  widzisz za spraw ą i wolą O j­
ca naszego w  niebiesiech, w yszedł syn tw ój ży­
w y i zdrów! —  O h! praw da, że ten nieszczę­
sny szpital niemało mnie łez kosztował, — ale 
się już na niego niegniewam; radabym wszakże 
w iedzieć, zapyta syna , jakim  ty cudem ży­
je s z ,  kiedy cię w  nim za umarłego ogłoszono? 
—  Tu dopiero opowiedziawszy Franciszek, ja k  
się by ł zapoznał z leżącym obok jego łóżka 
sierżantem rekrutującym ; ja k  on go do zacią- 
gnienia się do kompanii rzemieślniczej okręto­
w ej nam ów ił, i potajemnie w yzdrow iałego, do 
oddziału przeznaczonego na o k rę ty , w ysłał. 
D alej, ja k  majster jego a dzisiejszy teść, zapó- 
źno o tern się dowiedziawszy, a obawiając się być 
do odpowiedzialności pociągniętym, za zm arłe­
go go ogłosił. Prosił rodziców, aby mu naw za­
jem  opisali swoje przypadki i nieszczęścia, k tó­
re ich pod czas jego niebytności dotknęły. Lecz 
tylu i tak  rozmaitego rodzaju poruszeniami umy­
słu  utrudzeni staruszkow ie , odłożyli to opo­
wiadanie do powrotu swTojego do cha tk i, do 
k tó re j, jakośmy już na początku wspomnieli, 
dość było jeden krok przez próg uczynić, aby 
sobie wystawić obraz nędzy w niej przemieszki- 
w ających. A lubo ta  uw aga nie uszła oka 
F ran c iszk a , dobrzy jednak rodzice dotrzymując

danego s łow a, odmalowali mu najokropniejszy 
stan sw ój, który czytelnikowi już jest wiadomy, 
a którego opowiadanie częstokroć do tego sto­
pnia go rozrzew niało, że dla łez jego i jęk ó w , 
rodzice w  opowiadaniu zatrzymywać się musieli; 
kiedy zaś już byli ukończyli; — prowadźcie! mnie, 
rzek ł z zapałem , prowadźcie mnie natychmiast 
do waszego dobrego Pastora i do waszego Soł­
tysa. Jutro zaś obiegnę całą tutejszą okolicę, 
abym wszystkim mieszkańcom gorliwym , ile 
w  ich mocy, o los w asz , złożył podzięki. A  
poju trze , udamy się wszyscy do stolicy gminy, 
aby uzyskać pozwolenie zakupienia tego w zgór­
k a  z drzew am i, pod któremi z taką  rozkoszą 
dzisiejszego południa odpoczywałem ; dołączę to 
wszystko do tej chatk i, którą każe przebudo­
w ać , jeżeli pozwolicie kochani rodzice, abym 
z niej zrobił ofiarę, na wasze pam iątkę, dla 
najbiedniejszej w  tej gminie familii. Przystali 
na to z najw iększą ochotą poczciwi staruszko­
wie. N azajutrz zatem , skoro dzień, udali się 
do m iasta, gdzie Franciszek przywiódłszy do 
skutku wszystkie swoje dobroczynne zam iary; 
nakupił dla rodziców bielizny i przystojnej o -  
dzieży, a za dni parę w siadł z niemi do po­
wozu pocztowego i udał się wprost do Ham­
burga , gdzie od rodziców' żony Franciszka, 
z najw iększą uprzejmością a naw et oznakami 
niejakiejś radości przyjętymi zostali. A netka 
dla obojga staruszków praw dziw ą była córką, 
pragnącą im w niejaki sposób wynagrodzić stra­
tę ukochanej ich Id y ; a następnie M arcelli 
z Bertą najspokojniej i najszczęśliw iej przy tak  
dobrych dzieciach i pow inow atych, resztę dni 
swoich przepędzali; a gdy sie doczekali w nu­
k ó w , a B erta , baw iąc się z nimi, nieposiadała 
się praw ie z radości, M arcelli często je j przy­
pominał dawne sw e słow a, m ów iąc: ,,O to w i­
dzisz Berto, że Bóg łaskaw y niezapomniał o nas, 
i na tym jeszcze św iecie, już nam niebieskie 
zrządzą rozkosze. “

T . z /!'. B .
D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e .

Ni e zadlugo opuści prassę moją drukarską dziełko przeznaczone dla użytku szkól, 
pod napisem:

2^ igr ^

stsaaso© a aawsa® a&aasmsiatŁa.
opowiedział 

dla u ż y tk u  m ł o d z i e ż y  
X . A . T y c ,

Prob. i Nauczyciel religii przy król. Gimnazyum w  Lesznie.
W  dw óch  c z ę ś c ia c h .

Mam sobie za obowiązek zwrócić wcześnie na dziełko to uwagę Szanownego Ducho­
wieństwa i Nauczycieli, zapewniając, iż z  mojej strony wszelkiego dołożę starania, aby 
książka ta na pięknym papierze, wyraźnym drukiem, ozdobiona rycinami, podług najlepszych 
mistrzów wykonanemi, zajęła pierwsze miejsce pomiędzy książkami elementaruemi, na któ­
rych nam jeszcze zbywa. Biorącym znaczną liczbę eksemplarzy, wszelkie zapewniam ko­
rzyści. — W  Lesznie, w  miesiącu Styczniu 1843 r. E r n e s t  Gunt her ,

księgarz i typograf.


